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W iadomości krajowe.
. z  B e r l i n a ,  dnia 12. Czerwca.

W yjechał z lą d : Sprawujący inrtressa Sta- 
nów  Zjednoczonych Am eryki północnej  przy 
dworze tutejszym, H e n r y  W h e a t o n ,  d o  
Akwizgranu.

Wiadomości zagraniczne.
F  r a n c y a 

Z P a r y i a ,  dnia 5. Czerwc3,
M o n i t o r  dzisiejszy zamyka obszerne opi­

sanie wjazdu N. Państwa do Paryia. (Redak- 
cya Oaz. Poznańsk. umieści je w następnym  
num erze pisma sw e g o . )

Postawa X ię in y  Orleańskiej przy wje idzie  
do stolicy okazywała wielkie wewnętrzne wzru­
szen ie .  Wyglądała bardzo blado i u w a ia n o  
cz ęs to ,  i e  oczy łzami miała zalane. Była  
biało ubrana i kłaniała s ię  z uprzejmym  
wdziękiem.

Ksiądz C u v ier ,  który w Fontainebleau Xię-  
stwu ślub dawał stosownie do obrządków ko­
ścioła ew anielick iego , otrzymał od n ow ożeń ­
ców  w darze wysadzaną brylantami tabakierkę 
i nader pieknv  __ i - . -  ’

mki przepełn ione doniesieniam i i listami,
z których wynika, i e  sprawy tameczne dla 
osady n iepomyślny wzięły obrór. W  M o n i -  
, e u r  A j g e r i e n  czytamy m iędzy inneoai:  
„ D on ieś l iśm y  dawniej, i e  A b d e l  Kader je­
d nego  z swoich oficerów do Generała Bugeaud  
wyprawił,  końcem zawiązania z nim układów. 
Wszakże^ wedle nadesłanych nam z  Oranu  
wiadom ości,  krok ten Emira nie wydał pożą­
danych skutków, tak dalece,  i i  nadzieja blis­
kiego załatwienia rzeczy znikła. Rozsiewano  
w owem  mieście p og łoskę ,  i e  n iepom yślny  
rezultat tej pierwszej rozmowy m ianowicie  
tym układom przypisany być p o w in ie n ,  które 
z A lgieru  dawniej na innych zasadach z A b ­
del Kaderem zawiązano. Twierdzimy z pe­
w n ośc ią ,  i e  wieść ta zupełn ie  fałszywa.“  —  
P rócz tego zamyka urzędowa gazeta algierska 
z dn. 37. m . z. następujący artykuł: „U d erze­
n ie  na skład zapasów Reghaya niebyło  od oso ­
bnionym  zdarzen iem , ktoreby kilku rozbójni- 
kom przypisać m o in a ;  ow szem  było on o  for­
malnym i obrachowanym czynem nieprzyjaźni 
wschodnich pokoleń , pierwszą odpowiedzią  
na wydane przez A b d et  Kadera w e z w a n ie ,  a 
tak hasłem  d o  w ojny, które nasi przyjęli;

e §*emplarz pisma św . ,  którego wojnę tę podług wszelkiego do prawdy podo-  
M _ • .°®ato. ł^an.tam* wysadzana. bieństwa z  energią prowadzić będą," —  Z Ora-

d o m r ! ś r , l . 0 A f n , t  Za,w i e r a  dzisiaj żadnych wia- nu piszą z dn. 2 8 .  z. m .:  „Dzisiaj zrana o go-  
A ir y k t ,  lubo wszystkie in n e  dzień- dziuie 2giej pokolenia D ouarów  i Sm elasów ,
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obozujące p od  walami O ra n u ,  niespodzianie 
od nieprzyjacie la  zacz ep i one  zos ta ły ,  który 
gciu z po m ię dz y  n ich  g ło w ę  uciął  i k i lkana­
ście kob ie t  i dziec i ,  o t a z  wiele sztuk bydła  
% sobą  zabrał .  Szaniec Ję drz e ja  (os t a t n ie  
dz ie ło  for tyf ikacyjne)  rozpoczą ł  ogień d o  n i e ­
p rzy jac ie la ,  a G en e ra ł  Brossard w 2000 ludzi  
z miasta w ysz ed ł ;  ale n ieprzyjacie l ,  dopiąwszy 
za p ew n e  zamia ru  s w eg o ,  j u i  się był  co fnął . “

W  g ie łdzie dzisiejszej  wszystkie fondy były 
p rzyc iśnięt e.  N i sk ie  kursa z L o n d y n u ,  b a n ­
k ructwa os ta tniemi  czasy tam się zagęszczają­
c e , obawa n iepomyślniej szycb j e szcze wiado­
mośc i  i reakcyi  wpływały  szkodl iwie  na obroty 
p ie n ię ż n e .

Z  d n i a  6. C z e r w c a ,
Gazety dzisiejsze opisują p ierwsze przedsta­

wienie  na  pokojach Xięs twa Orleańskich .
Mini s te r  wojny o t rzymał  o neg da j  nas tępu  

jącą d epe sz ę  od  G en e ra ła  D a m r e m o n t :  „  A l ­
g i e r ,  d .  27. Maja o (Jtej zrana.  P rzyby wają cy  
z B o n y  okrę t  „ C e r b e r u s “  p rzywozi  wiado­
m o ś ć ,  że A c h m e t  Bey z K o ns ta n ty ny  n ie  wy­
szed ł  i że w Bo n ie  i okolicach G u e lm y  z u p e ł ­
n a  p an u je  spoko jność.  “ — W  drugiej  z dnia 
26, i 27. Maja datowane j  depeszy donosi  G e ­
nera ł  D a m r e m o n t ,  i e  d.  25. Szef  batal ionu de 
la T o r r e  na  czele 1000 żo ł n ie rzy ,  przez ąc co  
A ra b ów  albo Kabaylów napadn ię ty został .  P o  
zaciętej  walce nieprzyjacie l  w nie ładzie się 
ro zpr osz y ł .  Stratę jego w zab i tych i ranio- 
n y c h  podają  na 1200 ludz i ,  a między  tymi  ma 
b yć  wielu 6zefów.  Za  nas tan iem nocy po ko ­
lenia wschodnie  w rozsypkę poBzły. Z  naszej  
6trony po leg ło  8 a '68 r an ionych .  S»ef  ba ta­
l io n u  de  la T o r r e  odznaczył  się w tej bi twie 
a  wojsko jego walczyło z właściwą m u  wale­
cznośc ią .  —  G e n e r a ł  B u g e a u d  donosi  w pi ­
śmie do Mini s t ra  w o j n y ,  da t o wa n em  z obozu 
n ad  T a f n ą  w d.  25. Ma ja ,  i e  uk łady z A bd e l  
K ad e re m  ciągle trwają i i e  jeszcze nie p rzy­
sz ło  do bitwy między  wojsk iem naszern a 
E m i r e m .

Min i s te rya lna gazeta T e m p s  zaw ie ra ,  co 
nas tępu je  : >,Od nie j akiego  czasu z osobl iwszem 
u p o d o b a n i e m  n ie p om yś ln e  o sp rawach  A f r y ­
kańskich rozsiewają pogłoski ;  minis trowie mieli  
s ię  już po kilka kroć naradzać- W s zak że  z a ­
s i ęgn ię te  p rzez nas wiadomości  obawy tej wcale 
n ie  potwie rdza ją ;  nawet  bardziej  do  prawdy 
p o d o b n e m ,  i e  się rzecz ma p r zec iw nie ;  bo 
kor resp on den ey a  zas ługująca na w ia rę ,  podaje 
p e w n ą  nadz ie ję  bl iskiego zała twienia sporów 
z A d b e l  K a d e r e m ,  który nie tylko i e  nie  
p r agn ie  żadnych  n am  przepisywać praw,  
o w sz e m  gorliwie o względy i przyjaźń Francy i  
s ię  s tara, “

Rz ąd  w ciągu dnia dzisiejszego nas tępujące

odeb ra ł  depesz e  t e l eg ra f i czne :  „ B o r d e a u x ,  d« 
5. Czerwca o 7. godzin ie  z rana.  D n i a  1. stal i  
Karoliści jeszcze w Barbas t ro,  a Krys tyni śc i  
dzierżyl i  B e r b e g a l , M u r i l lo ,  S e lg u ę ,  Caste-  
jo n  del  P u e n t e  i M o n z ą  nad b rzegami  Cincy,  
w pobl iżu  Barbastry.  Karol is tom zb y w a  n a  
żywności  a zb iegostwo  w sze regach ich się z a ­
gęszcza.  W e d l e  p isma z Jaki  wypadałoby r o ­
zu m ie ć ,  że D o n  Carlos  i I n fa n t  z Barbastro 
wyszl i ,  n ie  wiadomo je d n a k ,  w jakim k i e ru n ­
ku “  — „ B a j o n n e ,  d n ,  5 - Czerwca  o 8- g o d z .  
wiecz.  Don  Carlos jeszcze d,  2. zna jdował  się 
w Barbastro.  G en e ra ł  O ra a  ozna jmi ł  dn ia  1. 
G ene ra ł ow i  E s p a r t e r o ,  iż jest w stanie u w a­
żania  na nieprzyjacie la  i zaczep ien ia  g o ,  kiedy 
się z B a ro n e m  M e e r  po łączy ł  i źe z tymże,  tylko 
rzeczką M o z o n  p r ze dz ie lo ny ,  w us tawicznych 
zostaje kom munikacyach .  E sp ar t e ro  o t r z y m a ­
wszy pi smo to d.  3. w P a m p e l o n i e ,  p lanu s w e ­
go  udan ia  się do R i v e r y ,  zan iecha ł .  R o z u ­
m ie ją ,  że wyśle wzmoc n ie n ia  dla G e n e ra ła  
O ra y .“  —  „ P e r p i g n a n ,  d, 4. Czerwca ,  D n ia  
2. Castel lo z 700 Karol is t ami  przez O rg a n ią  
p r z e c h o d z i ł ,  udając się do  L e r i d y ,  gdzie się 
większa część hufców karolistowskich za rozka­
ze m D o n  Carlosa zg r o m a d za ;  o pochod z ie  
D o n  Carlosa po op usz cz en i u  B a rb a s t ro ,  nie 
miano  w ia d om oś c i .41 —  „ P e r p i g n a n ,  dnia 5, 
Czerwca .  Ba ro n  M e e r  z F rag i  de  L e t id y  
p rzyby ł ,  a dn ,  r. wyruszył  z wojskiem swojem 
w k ie runk u  ku  Bolaguer.  D n i a  4.  są dzo no  
w Seu d’U rge l ,  że D o n  Carloti przez  gó rn ą  
A ra g o n ią  do  Kataloni i  wtargnie."

Z  d n i a  7. C z e r w c a .
Królestwo  Jc h m o ść  p rzyjmowali  wczoraj  

w p o ł ud n ie  w sali t ro now ej ,  o toczen i  wszy­
stkimi cz łonk am i  rodziny  królewskiej  i m in i ­
s t r am i ,  wielką depu tacyą Izb y  Parów i D e p u ­
to w an y c h ,  składającą w im ien iu  I zb  N .  P ań ­
stwu ho łd  powinszowania  z po w o d u  zaślubie­
nia  Xięcia  Or leańskiego.

A  n g  / i o >
Z  L o n d y n u ,  dnia 3- Gzerwca.

O to  jest adres  miasta L o n d y n u ,  podany  we 
wtorek X ię in icz ce  W i k l o r y i : My,  L o r d  Mayor  
i t. d. zbl iżamy się do VV. K. M.  z p ow od u  
wesołej  okol iczności  dojścia W .  K. M.  do rg,  
roku  życia.  Z  żywą  radością i ufnością  spo­
g lądamy na dobrodzie js twa , jakie z wzorowego  
wychowania  i wzorowej  troskliwości Tw oje j  d o ­
stojnej  ma tk i ,  wy n i k n ą ,  w tern z u p e łn e m  z a ­
uf ani u,  że jakiekolwiek stanowisko W .  K,  M.  
w przyszłości  za jmować bedz ieez ,  nie  przesta­
n iesz być wzor em c n ó t ,  s tanowiących g o ­
dność  i ozd o bę  cha rak te ru  niewieśc iego.  S p o ­
dz iewam y s i ę  t ak ie  i p r a g n ie m y ,  aby W ,  K. 
M.  d ługo  żyła i cieszyła się z d r o w i e m , jako też 
podz iwianiem i miłością wolnego  i szczęśli-
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w ego lu d u .- — X ięiniczka odpowiedziała: Dzię-  
kują W am  za W aszą  uprzejmość; Matka moja 
wynurzyła wszystkie moje uczucia. Następnie  
przedstawiono Lorda Mayora i najznakomi­
tszych urzędników miejskich X ięźnie  i X ię -  
żnicce. C złonkowie deputacyi zjedli potem  
śniadanie w przedpokoju i oddalili się*

N o w o - Y o r s k i  korrespondent gazety T i ­
m e s  donosi  pod d.  7. Maja :  Banki  kraju tego  
posiadały od lat ao wyłączny i n i eog ran icz ony  
kredyt ,  Dawnie j  ma łe  tylko wydarza ły  się 
wyjątki ,  chociaż ich liczba oko ło  700 w y n o ­
siła.  T e r a z  rzecz ma  się inaczej .  Kredyt  
w s t r ząśn iony , i jeżeli  nie będzie usunię ta  o b a ­
w a, f e  papierów swoich wykupić nie potrafią,  
nastąpi  bankruc two .  W  ciągu zeszłego tygo 
dnia już  zamknię to  trzy banki w mieście B u f ­
falo i bardzo jest do  prawdy p o d o b n e m ,  że 
i i nne  tenże sam los spotka.  N ie  wszystkie 
przecież  banki j e d n e m u  ulegają p r a w u ,  z n a ­
n e m u  pod nazwiskiem Prawa bezpieczeństwa 
papie rów skarbowych  , i do  takich należy szcze­
gólnie j  bank D r y - D o c k s ,  który j ednak wypłaty 
swoje  zawiesić musiał .

Komi te t  do wystawienia posąga Xięc iu  W e l ­
l ing tonowi  odbył  w ś rodę pos iedzen ie .  R z e ź ­
biarz Sir F ranc is  Cha n t rey  ośw iadczy ł ,  że 
dzie ło  to będzie go 4 lata za t ru dn i a ł o ,  i że 
z e b r a n a  dotąd  na  ten cel s u m m a  nie jest wy-  
starczająca.  Pos tan ow ion o  p rze to p rzed łużyć 
j e szcze  subskrypcyą ,  a tymczasem ozna jmić  
Xięc iu  W e l l i n g t o n o w i ,  że zamie rzają wysta­
wić m u . p o s ą g  konny .

Z  d n i a  6. C z e r w c a .
T i m e s  dzisiejsza tak się od zy w a :  „ A n g l i a  

jest  teraz bez r z ą d u ;  o tein n i es ły ch an em  fak 
tum głosić b ę d z i e m y ,  i t u szymy s o b ie ,  że 
s tokrotne echo  głos nasz po całym kraju 
rozniesie.*1 Oświadcza po te m niegodziwością,  
że  mi n i s t rowie ,  zamias t -coby do dymiseyi się 
podać mie l i ,  kraj zu pe łn ie  bez  r ządu zosta­
wiają.  I n n e  gazety Torysowsk ie  podo bn ie  
wzywają min i s t r ów,  ażeby  się cofnęl i .  K u -  
r  y e r uważa na t o : „Za is t e  gazety Tor ys ows k ie  
d o w o d z ą  przezto swojej  miłości o jczyzny,  kiedy 
k łopo t  s tanu kupieckiego jeszcze przez  zm ian ę  
mini s te rya lną powiększyć chcą.  Wszakże ,  nie  
u da  się im t o ;  wedle nadesz łych  w ia d o m o ­
ści upadek kilka d o m ó w  han d l ow yc h  nie  wy­
wrze na kraj cały tak z g u b n e g o  w pł y w u ,  jak 
o ne  się spodziewają.  Życz en ia  tych gazet ,  
ażeby  publ iczność w n ęd z y  się pogrąży ła ,  nie  
spe łnią  się.“

O d  G e n t r a ł a  E v a n s a  nadeszły tu listy, w któ 
rych za ręcza ,  £e po  dniu 10. Czerwca dłużej  
w s łużbie  hiszpańskiej  nie zos tan ie ,  lecz d, 12, 
n i e zawodni e  d o  L o n d y n u  się puśc i ,  aby 
funk cye  swoje par l a inentov/e pow tór n ie  cbjąć.

W  1 o e h y,
Z  N e a p o l u ,  dnia 23. Maja.

W  przeszłym tygodn iu  w porc ie  naszym Za­
r zuc ił  kotwice f rancuzki  parowy okręt  w o je n ­
ny,  p rzeznaczony  do u t r zymywania  r ządowej  
komtnun ikacy i  pomiędzy  S ta m b uł em  i E g i p ­
t em i po  kilku godzinach  odp łyną ł  do Malty-  
P o d łu g  wiadomośc i ,  które do nas  z  tej wyspy 
d o c h o d z ą ,  wielka czynność panu je  w tym 
punkc ie  i u t r zymują p o w sz e ch n i e ,  że wkrótce  
zbierze  się o m  cala siła morska A n g l i k ó w  zaj ­
mująca  m or ze  Ś ródz iem ne .

T  u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 26. Maja.

U  Słodkich W ó d  p rzyszło tu od  sprzeczki  
do  bitwy między  kilkoma F r a n c u z a m i  i B uc ha ,  
rejczykarni z pose ls twa,  tu się zna jdu jącego .  
F ra n cu z i  byli zw yc ięz ca mi ,  ale Buchare jczy-  
ki zawołal i  na war tę ,  która na jn ies łuszn ie j  s ię  
o b ch od z ąc  z F ra n c u z a m i ,  3ch na od  wach za ­
prowadzi ła .  Szczęśc em zna jdował  się u W ó d  
S łodkich P .  d ’E p r a g u e s , Poseł  francuzki ,  któ­
r e m u  się u d a ł o ,  choc iaż z t rudnością ,  u w o l ­
nić uwięz ionych .  Z  tego p ow odu  ma  nas tą ­
pić rnocne p rzedstawienie  do Rz ąd u  tureckie-  
go o ukaranie żołnierzy.  Po trzeba  kon ieczn ie  
nauczyć  tych lud z i ,  bo tym sp oso be m n ie  ma  
źad t i fgo  bezp ieczeńs twa osobi s tego  w T u t c y i  
dla E u r o p e jc zy kó w .

Z  S e  m l  i n u ,  dnia 23. Maja,
( G az.'P ow sz . )  —  P a n  U r q u h a r t  p rzybył  do  

tutejszej  kwar an t any ,  po odbyciu  której  p rzez  
W i e d e ń  do L o n d y n u  się uda.  Miał  on  o d  
z n a k o m t y c h  d o m ó w  hand lowych  w K on s t a n­
ty no po l u  listy r ekomen dac y jne  do Belgradu,  
które m u  też naj lepsze przyjęcie  t amże z j e ­
dna ły.  — Wszys tk ie  doniesienia z Rus zc z uk u
0 pobycie  t a m e c z n y m  Su l t ana  b rzmią  jak naj ­
pomyślniej ,  J .  Suł tańska M.  z d o z n a n e g o  
wszędzie przyjęcia wielce był  zadowoln iony
1 najhojnie j  rozdawał dary.  Zda j e  s i ę ,  iż ma  
zamiar  późn-ej ,  ku końcowi lata ,  n o w ą  roz-  
ciąglcjszą przedsięwziąść pod ró ż .

Stan y zjednoczone północnej A m eryk i.
Z  N o  w e g o  - Y o r k u , dnia 8- Maja.

C o u r i e r  d e s  E t a t s - U r i i s  umieści ł  p ismo 
p rzyby łego  tu przed kilku dniami  Xięcia  D o n  
P ied ro  N a p o le o n  Bonapar t e  ( syna Xięcia  Ca-  
n i n o ) ,  w którern uskarża się na wy rządzoną  
m u  w R z ym ie  niesprawiedl iwość i za razem 
nn iewin ia  się z czyn ion ych  m u  2arzutów.  
P ow ia da  o n ,  że się koniecznie b ron ić  musiał ,  
gdy znaczna liczba zbirów i żo łn ierzy  na n iego 
się r zuc i ł a ,  chociaż się do żadnej  wi t ryn ie  po- 
czuwał .

t v m  V S r ^ ' i W V ' ( W W
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Rozmaite wiadomości.
Z  K r a k o w a .  —  W  zamia rze uwielbien ia  

sp amałomyś lne j  opieki  o wzrost  akademi i  k r a ­
kowskiej Najjaśn.  M o o a rc h ó w  i Naj ł askawszych 
P ro te k to r ó w ,  towarzystwo na u k o w e  tutejsze 
z  u n iw ers y te te m jagiel lońskim po ł ączone  o d ­
b y ł o  d n .  20. Maja r. b.  o  godz in ie  r i t e j  r a n o  
w sali jagiel lońskiej  pos iedzenie publ iczne ,  
k tóre  J X ,  W i n c e n t y  Ł ań c u c k i ,  Rek to r  u n i ­
wersyte tu  i P rezes towarzystwa s tosowną  orze- 
m o w ą  zagaił .  P a n  Fryderyk  Skobe l ,  ined,  
i chir .  d o k t o r ,  prof ,  u n iw e r sy te tu ,  zam kną ł  
toz  pos i ed ze n ie  czy ta n iem  rozprawy o  te ra­
źn ie j s zym  stanie patalogi i .

Z  W i l n a .  —-  Zw rac am y raz jeszcze uw ag ę  
n a  n o w e  dz i e ło :  L i t e r a t u r a  i k r y t y k a ,  pi 
sma  M.  G r . ,  dw ie  części  w j e d n y m  tomie ,  
str .  2g t .  P o d  s k r o m n ym  napi sem : „L i te ra tura  
i k ry tyka" ,  au to r  zapat rujący się z wysokiego 
Stanowiska na  swój  p r ze dm io t ,  ro zwiną ł  o n im 
tyle  o r yg in a l n y ch ,  sob ie  tylko właściwych p o ­
m y s ł ó w ,  że każdy,  kogo l i t eratura w o gó ln o ­
śc i ,  a  mia now ic ie  stan i wzrost  nowsze j  l i tera­
tu ry  o b c h o d z ą ,  znajdz ie  tu bogaty skarb no-  
wych  i g ł ębok ich  pos t rze leń .  Po jedyncze r o z ­
prawy w o b u  częściach ma ją  nas tępujące  ty­
t u ł y :  O  poezy i  lp g o  wieku ;  L i t e ra tu ra  fran-  
c u z k a ;  D o m ó w i e n i e ; O  p ieśn iach ukra ińskich ; 
P i eśn i  ukraińskie ,  wyd ane  przez  Maxyrnowi-  
c z a ;  O  e lem en c i e  poezy i  ukraińskiej w poezyi  
nasz e j ;  Czy m o ż na  mieć  w dzis ie jszych c z a ­
sach  ep ope ję  swojską?  Samo wskazanie treści 
rozpraw  dos ta tećznem jest dla zwrócen ia  u w a ­
gi  mi łośn ików li teratury na to ważne  i świe tne  
w p i ś m ie n n i c t w ie  naszem zjawisko.

Z  W a r s z a w y ,  —  N e s t o r  śp iewaków n a ­
szej  o pe r y ,  J a n  N e p .  Szczurowsk i ,  doczekał  
chwil i  dla s iebie zaszcz y t ne j ,  ukończy ł  b o ­
wiem  łat 50 o d  ws tąpienia na sc e n ę ,  na której 
z  w z o r o w y m  ta len tem i n i e z ło m n ą  gor l iwością 
p rze z  ca łe  p ó ł  wieku s łużył  pubi icznpści .  
J e s r to  pierwszy przykład od początku istnienia 
n as ze g o  t ea t ru ,  nawet  ów pam ię tny  W oj c ie ch  
Bogus ławsk i  nie  by ł  szczęś l iwym doczekać się 
p od o b n e g o  t ryumfu .  J a n  Nep .  Szczurowski ,  
u rodzi ł  się d .Mb.  Maja  r. 1771. ,  uczył  s ię  m u ­
zyki  p rzy  d w or ze  H r .  Sierakowskiego w K ra ­
k ow ie ,  a w roku i6 ty m  sw eg o  życia zaczął  
p racować  na  scen ie  t a m i e  p o d  api rep ryzą Sta­
rosty Kluszewskiego.  W  Wa rs za wi e  p ie rwszy 
r az  ukazał  się n a  scen ie  d.  23. Kwietnia 1793. 
i od tą d  należa ł  d o  jej  o zd ó b  jako pierwszy ba ­
sista. G ło s  j e g o  p e ł n y ,  p r z y j e m n y ,  Jatwo 
pokonyw ający  wszelkie  t rudnośc i  m u z y c z n e ,  
n i e  opuszcza  do tąd  j ego  p ie r s i ,  a  mi łośn icy

oper przez lat 50 j ednako cieszą się j'ego  t a l en ­
t e m ,  który prócz s c e n ie ,  poświęca i chwale  
B o g a ,  wykonywując w jego świątyniach  śp ie ­
wy religijne.  D yr ek cya  rządowa t e a t r u ,  p ra ­
g ną c  uświe tn ić  tę pam ią t kę ,  p rzeznaczy ła  wi­
dowisko  na d o c h ó d  J P ,  Szczurowsk iego.

Z n a n e m u  G u z ik ó w ,  sk radz iono w Bruxel l i  
jego  d rew ni an o  s łomiany  ins t rum en t .  W z i ą ł  
go niejaki  Rose ns l e i n ,  i uciekł  z nim do  A m e ­
r yki ,  wce lu  dawania tam na n im koncer tów.  
Guz ików,  jest n ie  do  pocieszenia zm ar tw io n y ;  
za jm uj e  się czernprędze j  u rząd e n i e m  n o w e ­
go  takiegoż ins t ru me ntu .  
a o B a s B a a a a a s B a a a a a B a

S P R O S T O W A N I E .
W e d ł u g  donies i en ia  z dnia 12. m,  b. ( G a ­

zeta Poznańska  z dnia 15. m.  b.) w s t a w i e n i e  
damskich robotek  i i n n y c h  d a r ó w ,  które dn ia  
6. m.  przysz łego na korzyść tutejszych instytu 
łów sierot  w y lo sow ane  być m a ją ,  d op ie ro  od  
2go  m.  przysz ł  w godzinach od ątej do 7mej  
po  po łu d n iu  mie jsce mieć  będz ie .

P o z n a ń ,  dn ia  15. Czerwca  1837-
D y r e k t o r y u m  u b o g i c h  m i a s t a .

AU K CY A  P O R C E L A N Y .
Dnia 19., so.,  21., 22., 23. i 24. Czerwca 

r. bież.
przed  p o łu d n ie m  o d  godziny  (jtej 

przedawać będz ie  Królewska Berl ińska ręko- 
dzielnia porce lany ,  d rogą  pub l i czne j  l icyracyi 
za go lową  zap ła tą ,  przez  podpi sanego  u r z ę ­
dnika  w g m a c h u  Król .  g łówn ego  u r zęd u  p o ­
b o r o w e g o  w P o z n a n i u ,  ró żn e  p o r c e l a n y , jako 
to :  imbryczki  do k a wy ,  śmietany  i herbaty  ; 
g a r nk i ,  f i l iżanki,  t a l e rze ,  pó łmiski ,  asyety,  
w az y ,  so6yerki ,  lulki i wiele innych  ar tykułów.

Po rc e la n a  w każdym dn i u  sp rzedawać się 
ma jąca ,  moż e  na g o d z i n ę  przed zaczęc iem 
aukcyi  być oglądaną .

P o zn a ń ,  1837.

V\ y c i |g  z B erlińsk iego kursu papierów  
_______________ i p i e n i ę d z y . ________________

Dnia i  3 . Czerwca 1837. P a p i e r a ­
m i

G o t o w i ­
zną
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